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    Rose widywała już szklane kule zzimową scenerią, lecz te były pełne ruchu. Figurki zaszkłem tańczyły, apłynąca pod mostem woda marszczyła się. To najpiękniejsze rzeczy, jakie widziała wżyciu.


    Dama, która chciała kupić jedną ztych kul, kłóciła się teraz zeswym mężem. On potrząsał głową imruczał coś pod nosem. Kobieta westchnęła, czule pogładziła szkło palcem ioddała je sprzedawcy. Ten próbował przemówić dorozsądku mężowi, ale on nie słuchał. Odwrócił się tyłem i, ruszając wswoją stronę, zawołał:


    – Powinniście się wstydzić! Mamy dość potym, cowy, magicy, zrobiliście znaszą księżniczką!


    Przez tłum przebiegła fala szeptów ipomruków. Rozległ się dziwny syk iRose uświadomiła sobie zdrżeniem, żewszyscy ci ludzie powtarzają to samo słowo: „Księżniczka... księżniczka...”.


    „Uważają, żestoi zatym magia – pomyślała Rose. – Iobwiniają magów. Każdego, bez wyjątku...”.
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    Autorką książek oRose jest ceniona pisarka Holly Webb, która swoją popularność zawdzięcza między innymi sprawnemu warsztatowi pisarskiemu. Zostały one napisane wartkim językiem imimo żeakcja dzieje się wXIX albo napoczątku XX wieku, nie ma wnich niezrozumiałych dla młodego czytelnika anachronizmów. Atutem opowieści jest aura tajemniczości, którą udało się oddać niemal perfekcyjnie.
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    Napawając się ciszą, Rose[1] nachyliła się nad parapetem ispoglądała przez okno naostatnie brązowiejące liście wisterii, która pięła się wtym miejscu pościanie. Dziewczynka poczuła napoliczku gładki chłód szyby.


    Podskoczyła zzaskoczenia, gdy miękka biała głowa natarczywie trąciła ją wramię izaraz potem Gus[2] zwinął się najej podołku pouprzednim uformowaniu fartuszka pokojówki doodpowiadającej mu postaci.


    –Robi się chłodniej – zauważył, sadowiąc się wreszcie. – Wyczuwam śnieg.


    Dziewczynka zamrugała zaskoczona.


    –Naprawdę uważasz, żespadnie śnieg? Przecież dopiero październik. Chyba jeszcze nato zawcześnie?


    Kot przewrócił się nagrzbiet iziewnął, ukazując różowy język iostre jak urekina zęby. Brzuszek miał zaokrąglony, miękki, porośnięty kłębkami futerka, ałapy zdumiewały delikatnością. Rose miała wielką ochotę pogłaskać go potej odsłoniętej części ciała, ale podejrzewała, żeGus mógłby ją potraktować pazurami zazbytnie spoufalanie się.


    –Możesz, jeśli chcesz – zamruczał, otwierając nachwilę swoje pomarańczowe oko. – Jestem wtolerancyjnym nastroju.


    Nie odważyła się jednak. Pogładziła tylko wierzchem dłoni jedną zjego jedwabistych łap iwestchnęła.


    –Ocochodzi? – zapytał Gus, otwierając tym razem niebieskie oko, ale też tylko nasekundę.


    –Poprostu jestem zmęczona – mruknęła dziewczynka.


    Kot zrozdrażnieniem pociągnął nosem iuniósł obie powieki, byzmierzyć ją gniewnym wzrokiem.


    –Cóż,to wyłącznie twoja wina, jesteś tak bezsensownie uparta. Zupełnie nie mieści mi się wgłowie, dlaczego zdecydowałaś się pracować jako pokojówka ijednocześnie być uczennicą czarodzieja. Powinnaś wybrać jedno albo drugie.


    Nie odpowiedziała. Powtarzał to już kilka razy, adziś poczuła się natyle wyczerpana, aby się zastanowić, czy jej czworonożny doradca przypadkiem nie ma racji. Rzadko się mylił, cozawdzięczał swojej naturalnej kociej intuicji oraz potężnej dawce magii. Ajednak przyjmowanie porad odkota wydawało jej się dziwne.


    –Widzisz! Miałem rację – miauknął triumfująco Gus.Stał teraz tylnymi łapami najej kolanach, przednie opierając oszybę.


    Rose dotej pory gapiła się tylko przez okno, ale nie patrzyła zzainteresowaniem. Nagle wzdrygnęła się, spoglądając przez bezlistne gałęzie drzew naskwer zajmujący środek placu. Zjesiennego nieba spełzł kolor, wpowietrzu wolno wirowały grube, białe śnieżynki.


    –Śnieg pada! – Freddie[3] wpadł dopokoju, ażtrzasnęły otwarte zrozmachem drzwi. – Widzicie? Naprawdę pada. Ijest tak zimno, żepewnie się nie stopi.


    Dziewczynka spojrzała naniego zaskoczona. Ciemne oczy chłopca błyszczały podekscytowaniem, policzki zaczerwieniły się, jakby wbiegł poschodach. To przecież tylko śnieg, zaktórym Rose wdodatku zbytnio nie przepadała. Był piękny, ale też naswój sposób groźny – tańczące wpowietrzu płatki niosły zapowiedź czegoś nieuniknionego. Jak gdyby miały padać bez względu nato, cosię zdarzy, ibyły wstanie przykryć wszystko, copróbowałoby je powstrzymać. Dziewczynka otrząsnęła się, zła nasiebie. Bzdury przychodzą jej dogłowy. To tylko śnieg. Poprostu taka pogoda.


    –Nie cieszysz się? – zapytał Freddie, lekko marszcząc brwi. – Pada śnieg! – Przy ostatnim słowie odrazu się rozpogodził, jakby nie umiał go wymówić bez uśmiechu.


    Rose zpowątpiewaniem patrzyła, jak chłopiec przyciska dłonie dookna izniecierpliwą radością przygląda się roztańczonym płatkom. Cogo tak cieszy? Jak daleko sięgała pamięcią, śnieg padał coroku. Dla dziecka zsierocińca nie oznaczał żadnej radości. Przypominał, żewsypialni panuje dotkliwy chłód – tak zimny, żedziewczynki kładły się podwie, trzy dojednego łóżka, amimo to drżały zzimna. Iwoda domycia zamarzała. Akiedy sieroty szły dokościoła, nikt nie rzucał śnieżkami. Brudna śniegowa breja szybko wdzierała się dołatanych butów iprzemoczone stopy błyskawicznie marzły. Rose przypuszczała, żetu jest zupełnie inaczej. Dla Freddiego śnieg przypuszczalnie oznaczał bitwy naśnieżki, zjeżdżanie nasankach, amoże nawet wyjazd nawieś, gdzie można się poślizgać napięknym zamarzniętym jeziorze. Potem przypuszczalnie chłopiec wracał dodomu ipił gorące kakao.


    –Wygląda nato, żejest bardzo zimno – powiedziała dość sztywno, aon nato potrzasnął głową.


    –Słowo daję, Rose, jesteś najgorszą marudą, jaką znam – mruknął lekceważąco, nie spuszczając wzroku zpadającego śniegu, jakby nie mógł się odniego oderwać.


    Dziewczynka uśmiechnęła się. Czasem ją to drażniło, żeFreddie nie ma pojęcia, jakie mu dopisuje szczęście, jak dobrze mu się wiedzie. Ale to nie jego wina. Tak się poprostu złożyło, żeurodził się wzamożnej rodzinie zdługą tradycją magii. Ona zkolei przyszła naświat wrodzinie tak biednej, żejej bliskich nie było stać nautrzymanie dziecka. Albo może nawet nie było rodziny – nie wiedziała. Niewykluczone, żeurodziła ją poprostu samotna dziewczyna, taka jak ona sama, potem znalazła gdzieś stary kosz naryby iużyła go jako kołyski dla dziecka, które porzuciła nakościelnym podwórku.


    Kiedy Rose mimo wyczerpania zastanawiała się nad tym, czuła, żeona też ma szczęście. Wzięto ją zsierocińca wbardzo młodym wieku, gdy była znacznie młodsza niż większość dziewcząt. Trafiła dodomu pana Aloysiusa Fountaina[4], głównego doradcy dospraw magii przy królewskim skarbcu wLondynie, idostała posadę młodszej pokojówki. Była ztego niezmiernie zadowolona. Zawsze marzyła oprawdziwej pracy, tak aby nie korzystać już zniczyjej dobroczynności, tylko samodzielnie nasiebie zarabiać. Potem odkryła, żewniej również drzemie trochę magii, iznów wszystko się wjej życiu zmieniło.


    Wydawało się dziwne, żedwoje młodych ludzi otak różnym wczesnym dzieciństwie dostało się razem nanaukę dotego samego czarodzieja. Rzecz jasna, Rose znajdowała się znacznie niżej nadrabinie społecznej niż Freddie. Najprawdopodobniej nigdy mu pod tym względem nie dorówna. Zato znacznie lepiej odniego radziła sobie zmagią. Wto także trudno było uwierzyć. Oznaczało, żeniemal napewno conajmniej jedno zjej nieznanych rodziców miało czarodziejskie moce. Odkąd pan Fountain delikatnie wspomniał otym napierwszej lekcji, dziewczynka częściej myślała oswoich rodzicach niż kiedykolwiek przedtem. Teraz wiedziała już coś onich. Albo chociaż ojednym znich. Dotamtej pory zaswoje jedyne rodzinne powiązanie uważała ryby. Fakt, żepoojcu lub matce odziedziczyła magię, był znacznie bardziej interesujący odryb.
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      [1] Rose – czyt. rołs.
    


    
      [2] Gus – czyt. gas.
    


    
      [3] Freddie – czyt. fredi.
    


    
      [4] Aloysius Fountain – czyt. alojsjus fałntin.
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